
Lwów, Niedziela dnia 4. Grudnia 1892. M IW

SZCZUTE 14
Prenum erata we Lwowie wynosi ca- 

orocznie 10 złr.. połrocznie 5 itr .,ćwietć- 
oeznie 2 itr. 50 et., miesięcznie 8 >

Num er pojedynczy kosztuje 2i>
Dodatek zawiera łam igłów ki. sza­

rady, zadania szachowe i inseraty.

Inseraty drukują się za opłata t> et. 
od wiersza drobnym drukiem w jednej 
szpalcie. Stronnica inseratowa zawiera 
cztery szpaity.

Inseraty przyjmują : Administraca 
„Szczutka“ przy ui. Łyczakowskiej 1. 3

W W iedniu Biura ogłoszeń: Haasen- 
steina & Vogiera, Rudolfa Mossego i A. 
Oppellika.

W Paryżu : Adam. Rue de St. 
Peres 81.

S z c zu lek  wychodzi od roku 1$68.

Prenum erata zamiejscowa z przesył­
ka pocztową wynosi całorocznie 10 złr. 
półrocznie 5 złr.. ewiercroeznie 2 z łr 
50 ct.. miesięcznie 85 ci

W Wielkiem księstwie Poznańskiein 
3 talary 50 fen.

We Francji, Szwa carji iW łoszoch 
całorocznie 1(! franków.

Prenumerować można w Adm inistra­
cji .Szezutka“ przy ulicy Łyczakowskiej 
1. 3.. we wszystkich księgarniach i 
ajencjach dzienników i we wszystkich 
urzędach pocztowych.

Reklamacyj nie opłaca się.- 
Listy przyjmuje się tylko płacono 
Manuskryptów nie zw raca się.

P IS M O  S A T  Y R Y C Z N O  - P O  LIT Y G Z N E .

Lach rym a PI en er i.
•►)M*

U zenitu moich cierpień 

W strasznych ogniach holu sloję; 

Kiedyż przyjdzie uśmierzenie 

Na me ciągłe niepokoje?

Nie od dzisiaj wie świat cały,

Jak szeroki i daleki,
Źe jedynem rnem pragnieniem 

Jest, by dostać się do teki.

W tern tkwi alfa i omega 

Akcyi mojej od początku;

Pość walczyłem! precz juz z walką

O burczącym, czczym żołądku!

Kruszę miecz swój! Niech go wszyscy 

Wezmą dyabli! Bo w potrzebie

Prózno-m mąchał dookoła:

Nie zdobyłem nic dla siebie.

Więc ju z w roli napastnika 

Na arenie się nie zjawię;

Jestem petent, obstający
Przy swej chętce, ja k  przy prawie.

I pozbywszy się swej buty,

Juz do ustępstw czoło chylę,

Gotów jestem nawet Czechom 

Ukłon niski złozyć mile.

Gotów jestem z Polakami 

Być za pan-brat, byle jeno 

Teki dorwać się... Ja chętnie 

Każdą ją  okupię ceną.
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Nowy koncept „Swieta“.
...C ią g le  w ięc w yżej rozm ach szedł, 
R o ztacza ł coraz w yżej sk rzyd ła  —
A ż  się nakoniec ozw a ł Swiet,
Ż e n aw et R o sji w alka zbrzydła...

N a drodze pokojowej oni 
C hcą rękę polską w  sw ojej dłoni 
U w ięzić  czyn em , co jodynie 
Z  źródła m iłości szczerej płynie...

I  oto w  lot recepta ju ż  gotow a... 
„N iepom n i m y na w spólny rankor daw ny, 
W ezw ijm y Pobiedonoscow a,
N iech stanie przezeń cerkiew  n o w a :
N iech stan ie kościół polsko-praw osław ny"!

T ak  pism ak russki m yśli sw e w yn u rza  —  
W  piekle radości w tórzy  jem u burza,
L ecz  anioł dziejów  na rzekom ym  trupie 

P o lsk i żyjącej, w o ła  —  o nią w sp a rty : 
„P rzed w czesn a  radość ! U ciszcie się czarty... 
M niej n iż szatańskie m yśli te są g łu p ie !...“

G S ~  O  C S "  O -

M nie, którem u przyszłość nasza 
P ew n ie w prost n a sercu leży, 
M nie przerażać ju ż  poczyna 
D ziw n y  ferm en t wśród m łodzieży.

Czy się oświadczył?

Powiedz teraz otwarcie Zosienko kochana,
Co ci mówił pan Artur na spacerze zrana ?
—  Tak się już długo znacie, za sobą tęsknicie, 
A  nie można się bawić tak przez całe życie 
I  sądząc też po waszej rozmowy sposobie 
W idzę, iż się pan Artur dziś oświadczył tobie. 
Płomień oblał twarz Zosi na te matki słowa 
I  rzecze drżącym głosem, do płaczu gotow a:
—  Czule pytał, czy obiad gotować rozumiem 
I  czy wyprać bieliznę i... prasować umiem-

Rada znakomita.
I znów wracasz pijany 
Niegodziwy Janie,
Powiedz, czy nigdy w Tobie 
Nałóg nie ustanie ?

K iedy furman pijakiem,
Gdy piją lokaje,

Z ew sząd  dzisiaj o niej s łych ać 
N ajsp rzeczn iejsze różne zdania,
A  z powodzi ow ych sądów 
D la  m nie fakt się ten w y ła n ia :

M anow cam i poszła m łodzież, 
B łędną, śliską, zgubną drogą; 
U ratow ać ją  potrafi 
W  tych stosunkach tylko Gogo.

On, zb ad aw szy  n ależycie,
W  czem  praw dziw a w ielkość, siła, 
W ie  też, gd zie  je s t ocalenie,
—  To nie żadna snir, nie p iła !

W śród rozterki, która dzisiaj 

S toi na m łodości straży,
N ikt zbaw czego h asła  rzucić 
N ie chce, ani się nie w aży.

N ikt nie um ie w skazać gw iazd y, 
K tóra m a rozpędzić m ro k i;

Jeden G ogo ją  pokaże 
W śród ciem ności tej g łębokiej.

O n rozw arłszy  szyk u  księgę,

N owe h asła  da m łodzieży —
Bo ten tylko zbaw ion będzie,
K to w  królestw o szyku w ie r z y !

On oczyści horyzon ty  
M łodych ludzi z chm ur i chm urek, 
U cząc, aby przedew szystkiem  

C h cia ła  d bać j  swój tużurek...

Towarzystwo 1 y ̂ wiarskie
ma za szczyt podać n in iejszem  do w iadom o­
ś c i,  iż w  godzin ach  przedpołudniow ych 

otw arty  został oddzieln y k u rs w y ższe j szk o ły  
ślizg a n ia  się, sp ecyalnie dla pp. posłów  i 
m łodzieży zam ierzającej oddać się zaw odow i 
politycznem u. K ierun ek nauki ob jął jeden  

z najbardziej dośw iadczonych b. m enerów 
delegacyjnych.

ZE T X_i ZE T  O

To na nich mi jednakże 
W ciąż sposób zostaje,

Bo mogę ich odprawić 
Każdego pierwszego ;
Lecz czy mogę ukarać 
Mężulka mojego?

—  W iesz co, Kasiu? Dalibóg 
To myśl znakomita!
Odpraw mnię od pierwszego, 
Będzie z nami kwita!

Cztery zwrotki.

Jak tobie, dziewczę, serduszko puka,
K iedy wyrastasz z podlotka,
W  świat cię prowadzą— „niech męża szuka“ , 
A  dziś go znaleść największa sztuka 
I  na tem pierwsza jest zwrotka.

W abisz .chłopaka, strzelasz oczyma,
I suknia na tobie długa,
Ale jak  męża nie ma, tak nie ma,

Po latach 62...

Nie powiodło się w  „So ko le“ 
L istopada w ielk ie  święto...
Jeden num er m usiał „od p aść“ ,
Inne znowu dw a „cofn iętou...

P ółw iekow a czasu fala 
N ow ych ludzi nam  od słan ia:
G d y dziad krew  swą u m iał przelać, 
W n uk... n ie zdoln y czcić p o w sta n ia !

Lwowskie towarzystwo ratunkowe.

T ow arzystw o ra tu n k o w e !
R zecz to a rcy  przednia...
Szkoda ty lko , iż ratunek 
Ten  przyjść musi z W ie d n ia !

W ied eń  górą, W iedeń w szystko, 
Wriedeń w czci i w cenie...
O n rozstrzyga  n aw et kiedy 
B ra ć  na p rze c zy szc ze n ie !...

Takie sobie zapytanie?

...C zy  n ie lepiej b y ło b y  pom yśleć o 
porządnem  utrzym an iu grobow ca G rottgera  
na cm entarzu lw ow skim , aniżeli planow ać 
w ystaw ien ie ku czci Jego pom nika w K ra ­

kow ie?...

22 pailaraent-a.

Pośród w a lk i i zam ętu 
S tare  dzieci parlam entu

Z  radości tną p iru ety!...

Oto m inister w  pokłonach 

W y p ła c ił im dziś... w  „ko ron ach11 
Z a leg łe  poselskie d y e ty !...

I wiosna przeszła i przejdzie zima,
I  zwrotka kończy się druga.

Stasio lub Miecio bez stanowiska,
W ięc nie chcesz Stasia ni Mięcia,
Nie chcesz?! To dobrze— trzydziestka bliska, 
Świat w tobie starą pannę uzyska,
I zwrotka będzie już trzecia.

Lecz mię posłuchaj —  inaczej biada,
Nie bądź mi taka uparta,
Bierz, gdy Cię brać chce —  to moja rada, 
Niech uporowi „czyn1* kłamstwo zada 
I  koniec —  to zwrotka czwarta.

Słuchaj no Antek...

Słuchaj no Antek, mówiono,
Ze w Jezuickim ogrodzie 
Wczoraj, gdy Jan szedł z swą “zoną 
T y  rzekłeś za nim w przechodzie

Coś —  co wymaga krwią zmazy... 
U słyszał —  i obrażony
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Imci pan Onufry.

—  D idko nadało cy eo, ale w  tym  n a ­
szym  L w o w ie  ani chw ilk i przez kuniracyi 

jakow ej m ieć n ie m o żn a ! L edw ie szczeźn ie 
jed n a  bieda a oś ci druga sznelzugiera n ad­
je żd ża  ! Jak nie w ybory z M ichałam i, to 
zaraz „S o k o ły " , ja k  n ie te kum edyan ty, to 
znowu cholera, a ja k  n ie cholera to w ybory 
i tak ciągiem  od rana do nocy,! krzyk, raj - 

w ach, d z ia u k a n ie !

M yśleli m y z kum em  ż ś  św ińta p rze j­

dą spokojnie i że do kuti Jiie now ego na 
drodze nie stanie ! A le  ! Gadaj zdrów ! C hoć­
b yś sy uszy furą w aty  z a t k a ł , ' nic n ie po­
m oże; furt jed n o i to samo a zaw sze w s z y ­

stkiem u w in n y  te jen te lig e n ty , hadw okaty, 
d oktory, redaktory i taki ja k  oni in n y za ­

tracony naród.

T eraz owoś przystąp iła  do nich  now a 

ch oroba! U brdało im się jak ieś c u d a c tw o : 
tow arzystw o dla rozw oju -i upiększenia m ia­
sta  ! C y  kto s ły sza ł oś kiedy o takiej fana- 
b eryi, cy  kto z tego będzie m ądry ? T ow a- 
rzystw ó w  różn ych  m am y przeciek dosyć, kura

Miał dać ci w papę dwa razy,
Raz z prawej, raz z lewej strony.

Jak w ryty na miejscu stałeś,
Choć z siły znają cię wszędzie,
Dlaczego mu nie oddałeś?...
—  Czekałem —  co dalej będzie...

:22 Szu.manówki.

Na ślizgawkę, na ślizgawkę 
Cały lud się zbiera 

Paniczyki i podlotki.
Starsi —  et cudem .

Na ślizgawce, na ślizgawce 
Cały lud się roi —

Sunie młodzian urodziwy 
P rzy hożej dziewoi.

Na ślizgawce, na ślizgawcej 
Szepcze jej do ucha:

z gubernii narzeka naw eć że aż za w iele ? 
A  te próżniaki je n te lig e n ty  chcą dokoniecz- 
n ie jeszcze  jednego, ja k b y  to nasz L w ó w  b ył 
za pozw oleniem  n ib y  K ulików  albo ja k i M i- 

la ty n ! T a  co że tu rozw ijać i przypiększać 
k iedy m iasto ju ż  i tak ja k  m arcypan ham e- 

r y k a ń s k i!
I  w rzeszczy  t o : „m y stolica, u nas 

musi b yć w szystko extra, skoń czyli się da­
w n e, dobre czasy, dosyć Zarw an iey, w iw at 
e lek stryka“ i jeszcze  różne r z e c z y ! I)ziau- 
kają i dziaukają a naw eć nie p rzyjd zie im  do 
g ło w y  zapytać s ię : czy m y się na to m y, p ra ­
w dziw e m iszczany zgodzim o i na takie m ędrko­
wania, na takie przew racan ie m iasta do góry 
nogam i, czy m y na taką faram uszkę je n te -  
ligen cką pozw olim o? W szystko  ma oś swoje 

g ra n ic e ; ale ja k  się nam  zechcą dobrać do 
gruntu, to powim o aus k a p e lu szn ik ! i w tedy 
niech spróbują! M iasto je  nasze i nieci) ta ­
kie ja k  je  tera brudne cy żydow skie, ale ta ­
kie ja k  je  niech zo sta n ie ! M y tu z dziada, 
pradziada gn ili i będziem o gn ili, aż zg n ije- 
ino... To ju ż  n asza spraw a a jen teligen to m  
co się dosyć ju ż  n arozbijali, zasię !

Taki jed en  z nich  m yśli, że ja k  się 
w  tera nowem  tow arzystw ie zacznie z m o­
w am i na ratuszu popisyw ać, to oś z niego 

będzie zaraz radny, ja k  bułka za grejcar! 
A h a ! F ig a  m aryn o w an a! M y się ju ż  znaino 
na tych  C yceru sach  co chcą na n aszych  p le­

cach w yleść do m a is tra tu ! M y .w im o co 
m yśleć o tem  przypiększaniu  i rozw ijan iu  i 
znaino gdzie raki zim ują!' G adać sobie m o­
gą panowie, je n te lig e n ty  ile w łezię, ale od g o ­
spodarki daleko ! L w ów  je  nasz, będzie nasz, 

taj t y lk o !

„ze: o h  o.“

Z dwunastu wzrośli w  czterdziestkę 
Z  szczerą patryotów  uciechą,
I  tw orzą „L u tn ię 41 praw dziw ą,
Choć tylko zow ią się... „ E c h o u...

—  K iedyż sercu i marzeniom 
Zejdzie już otucha.

Na ślizgawce, na ślizgawce, 
Młodą parę śledzi 

Stara mama, szepcząc : „Córo 
Strzeż się gołoledzi11.

Na ślizgawce, na ślizgawce 
Miłość bywa w modzie,

Ale nigdzie, jak  tam, łatwiej 
Zostać się —  na lodzie...

Z dziedziny pedagogii.

B yła  u madam w wyższej pensyi, 
Papa dSł nn to dość procentu, 
Tam naucfeyła się pretensyi 
I paryskiego akcentu.

Umiała tańczyć kotyliona 
I w klawigym bał bić zawzięcie,

Niedokładne informacje.

* O s t a t n i  era s ł o w e m  na polu w y ­

nalazków , je s t dostarczan ie m leka do dom ów 
za pomocą rur, podobnie ja k  się rzecz m a 
z rozprow adzaniem  gazu lub w ody z stacyi 
cen traln ych  albo zbiorników . N ow ość ta 
w prow adzoną będzie podobno od N ow ego 
R oku... (Pism o, z którego w iadom ość tę 
czerpiem y, zapom niało tylko dodać na końcu 
sw ej inform acji trzech m ałych  s łó w e k : 

„ w  N ow ym  Y o rk u “ ...

ROZMOWA GOGĄTEK.

—  T y ! # J$ 5 o go  nie byłeś wczoraj na 
sw ojskiej „H a le o “ ?

—  P rzyzn am  ci się, iż w olę cudze i o ile 
m ożności ładn e... ś p ie w a c z k i!

I  zręcznie chodzić wśród ogona 
I wymalować się przy święcie.

Aż poszła zamąż .. któż uwierzy, 
Co mówi miasto plotek syte,
Mąż nigdy nie zjadł jak  należy, 
A  dzieci?... były  nie umyte!

Sumienny.

A . Dajesz córkę innetuu!...
Co słyszę ? drwisz głową !... 
Przecież że będzie moją, 
Dałeś na to słowo!

Ti. Czego się na mnie rzucasz 
I tak złościsz czemu !
Tobie dałem słowo,
Córkę zaś innemu.
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T a a f f e :  Wio Austryo, wio! Mniejsza o to dokąd?... Przy pomocy Polaków jakoś dojedziemy!

W ydawca i odpowiedzialny redaktor Liberał Zajączkowski. Z drukarni i litografii! P illera i Spółki. (Telefonu Nr. 74.)


